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D ziennik  K R A J w ychodzi codzień  w ieczo­

rem  z w yjątk iem  n ie d z ie l i św iąt.
Sum er po jedynczy  w  K rakow ie i L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rz e d p ła ta  w ynosi:

roczn ie  k w art. mie<i. 
w K rakow ie . . . .  12 z t r .— 3 z ł r - ^ - 1 z łt. 
wAustrji z p rzesy łką  16 „ 4 B 1 r  40.
w  N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. — 1 tal.
w e F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr. — 7 tr.
w  S e rb ji, W łoszech,

R um unii i S zw ajc. 48 fr. — 12 fr. — 4; It.
w  T u r c j i ....................64 „ 16 „ 6- „
w  B elgji . . . . . .  56 „ 14 „ 5 „

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz . K raj, 
u rzęd a  pocztow e au stijack ie  i zagran iczne , 
oraz n iźźj w ym ienione a jencje .

R edakcja, A dm inistracja  i E kspedyc ja  m ie j­
scow a w  K rakow ie  ul. M ikołajska 1. 435. 

Listów  n ie frankow anyeh  n ie  p rzy jm u je  się. 
R eklam acje n icop ieczętow ane w olne od o* 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ie  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca się.

Cena og ło szeń  ( in se ra tó w ).
w pierw szóm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 ont. 
w  kaźdćm  następnóm  um eszcz. w iersz  5 „ 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i ajencje .

A jencje p rzy jm u jące  p rz e d p ła tę . W K rakow ie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J .  W ywiatkowskiego, handel W ierzuohowskiego. — We Lwowie: Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.
A jencje p rzy jm ujące  o g ło sz en ia . W K rakow ie: Manjan Dworski. — We Lw ow ie: Ajencja dzienników A. J . Piątkow skiego. - W T arn o w ie : Księgarnia Gazdy. — W W iedniu: B. Wołowski 
ir de la Gazette des ’E trangers, W ien Kolovratring 9. — Haseiratein & Vogler, Neuer M arkt Nr. 11. — Oppelik, W olzeile Nr. 22. — R udolf M osse, Seilerstatte Nr. 2. — F ilip  L Sb, biuro 

— -  ■' '  ■ "  ' ■" “ ------- *-*-—  G allen: R udolf Móśśe Miinehen, W inderm achergasse, 3. — W H am burgu, F ra n k fu rc ie  nad Me*
A d m in is tra te s  ____________  . . .  _ ,
anonsów, W olzeile Nr. 2 .— W P ra d z e  : Ferdiuandsstrassę: Nr. 3 8 . — W B erlin ie , M onachjum , Z iirichu  _
nem , B erlin ie i L ipsku , B azylei, Z iirichu, S t  G allen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : Hassensteia. & Vogler. -  W P a ry ż u : K sięgarnia W ładysław a M ickiewicza „Librairie de Luxembourg rue  de Tournon 16.

Ogłoszenie przedpłaty
na rolŁ 1874.

Ze zbliżającym się Nowym Rokiem prosimy sza­
nownych czytelników naszych o w czesn e  odnow ie­
n ie  prenum eraty, aby nie spowodować niemiłej 
przerwy w rozsełce dziennika.

Przedpłata na  „K raj“ wynosi:
C ena W K rakow ie: w A u s tr j i :

p rz e d p ła ty : 1 Przesy-J pocztow ą
rocznie złr. 12 złr. 16
półrocznie „ 6 „ 8
kw artalnie
miesieczme
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Cena przedpłaty za granicą w yrażona je s t  w n a­
główku dziennika.

Nowo przystępujący prenumera- 
torowie otrzymają początek drukującej 
się obecnie w feljetonie „Kraju11 nader 
zajmującej powieści „Pieniądze i Duch11 
bezpłatnie.

Najtaniój i najdogodniej przesóła-ć mo­
żna prenumeratę przekazem pocztowym.

Przegląd polityczny.
Na wczorajszym posiedzeniu sejmu, o 

którórn poniżaj podajemy sprawozdanie, 
odrzucono większością głosów, mianowi­
cie 72 przeciw 53 wniosek ką, Czarto­
ryskiego , żądający, aby sejm zastrzegł 
się przeciw s p o s o b o w i  zaprowadzenia 
u uas wyborów bezpośrednich. Rezultat 
ten nie jest dla nas niespodzianką: zna­
jąc  skład sejmu naszego, nie mogliśmy 
się niczego innego spodziewać. Ale l i ­
c z e b n y  rezultat głosowania przechodzi 
nasze oczekiwania: nie spodziewaliśmy 
się, że tak znaczna ilość głosów znajdzie 
się do poparcia wniosku aoticentralistycz- 
nego i antirządowego. Zaprawdę gdyby 
w parlamentach głosów nie l i c z o n o ,  
ale gdyby je w a ż o n o ,  wniosek księcia 
Czartoryskiego odniósłby był świetne zwy- 
cięztwo.

Odliczmy bowiem od większości 72 gło­
sów, głosy c h ł o p ó w  i inteligencji p ła­
tnej, a zatóm zawisłój od rządu, jakoto:

ministrów, profesorów i urzędników, a 
wtedy pokaże się, źe z n a c z n a  wi ę  
k s z o ś ć  n i e z a w i s ł ó j  od rządu inte­
ligencji głosowała za wnioskiem księcia 
Czartoryskiego.

L e p s z e g o  rezultatu nie mogliśmy się 
spodziewać.

W Wiedniu wielką senzację wywołało 
aresztowanie grzech naczelnych urzędni 
ków kolei czerniowiecko - jasskiej Offcn- 
heima, Ziffera i Licho wetzd) Śledztwo w 
sprawie kolei tój dawno się toczyło; gło 
8zono jednak, że nie wyicryto poszlaków 
zbrodni. Eks dyrektor Offeuheim i wspól- 
niey jego musieli się oddawać illuzjom, 
że potrafią „kark skręcić11 śledztwu, m a­
jąc po swojój stronie a może w g r o n i e  
8 w ó m ludzi zajmujących wAustrji wpły­
wowe stanowiska.

Ty rnczasem s ą d o w n i c t w o  w ie d e ń ­
s k i e ,  któremu się należy cześć i uzna­
nie, okazało w tym wypadku całą swą 
niezawisłość. W chwili kiedy przepisy 
prawne n a k a z y w a ł y  przyaresztowauie 
w i e l k i c h  zbrodniarzy, sąd wiedeński 
postąpił sobie z nimi zupełnie tak samo, 
jak gdyby to byli tylko mali zbrodniarze: 
p r  z y a r  e s z t o w a ł  i c h .

Nie ma tego złego coby na dobre nie 
wyszło. Skarżyliśmy się nieraz, że sie­
dziba dyrekcyj kolejowych nie jest we 
Lwowie ale w Wiedniu. Kto wie, czybyś 
my mieli taką rękojmię, źe prawu i spra­
wiedliwości zadość się stanie, gdyby dy 
rekcja kolei czernipwieckiej podlegała 
s ą d o m  n a s z y m .  Smutne i bolesne 
wypowiadamy słowa — ale pytamy, k to  
im  ś m i e  z a p r z e c z y ć ?

W Poznańskiem jak  i w całych P ru ­
sach odbywają się teraz zgromadzenia 
przedwyborcze w celu wyboru posłów do 
parlamentu niemieckiego.

W  sejmie pruskim koło polskie złoży­
ło d. 15 b. m. do laski marszałkowskićj 
wniosek następujący:

„Izba uchw ali:
1. Izba poselska żąda na, mocy arty ­

kułu 84 al. 4 ustawy państwowój, ażeby 
zawieszono na czas obrad sejmowych 
śledztwo wytoczone przez sąd powiato­
wy w Toruniu przeciwko posłom księdzu

dr. J a ż d ż e w s k i e m u  i E.  C z a r l i ń  
s k i e m u , którzy w dniu 5tym stycznia 
1874 roku zawezwani zostali na termin.

2. Marszałka izby upoważnia się do 
uwiadomienia królewskićj prokuratorji o  
tóm postanowieniu.

Berlin, 15 grudnia 1873.
W i e r z b i ń s k i ,  

jako wnioskodawca.11 
W zgromadzeniu uarodowóm wersal- 

skióm, jak  wiadomo, jenerał de Tempie, 
klęrykał ze skrajnój prawicy, postawił 
interpelację do ministerstwa, jakiój poli­
tyki ono trzymać się myśli w sprawie 
rzymskićj. Rząd robi usiłowania, aby De 
Tempie cofnął tę interpelację. Tenże je ­
dnak obstaje przy niój i żąda dyskusji 
nad kwestją rzymską.

Tym sposobem prędzej niż tego można 
było się spodziewać, przyjdzie do scysji 
między iegitymistami a zagorzalcami k!e- 
rykalnymi,

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia amerykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a ,
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Przy jedućj z ulic prowadzących ku 
rzece, stał Boardinghouse*) pani Hamme- 
rowej, okazały budynek, w którym było 
.dość pokoi, aby mógł przedstawiać jak  
by niewielki hotel; rzadko kiedy było 
w nim próżno. Lecz dziwnie pomięszane 
było żyjące tam towarzystwo. I  tak li­
czyło ono w swóm gronie robotników le 
piój płatnych rodzajów zatrudnienia, ko- 
misjonerów handlowych żonatych i bez- 
żennych, ludzi, mających zupełnie taki 
pozór jak  gdyby należeli do „wyższego11 
towarzystwa, liczących wielo znajomości 
w wysokich sferach świata handlowego i 
politycznego, lecz ze względów oszczę 
dności a mieszkjących we „wcale przy 
zwoitym11 zakładzie pani Hammerowej.

Pani Hammerpwa ściśle tćż przestrze­
gała porządku, mianowicie gdzie chodzi­
ło o stosunki osób rozmaitój płci. Każda 
z lokatorek, które powierzyły się jój o-

*) B oardinghouse, dom , gdzie  są do w yna­
jęcia  sta le pom ieszkania z wiktem , opałem  i 
usługą.

Sejm.
D ziesią te  posiedzenie d. 17 grudnia 1 8 7 3 .

Po załatwieniu zwykłych formalności i 
odczytaniu spisu petycji, przystąpiono do 
rozpraw nad projektem ustawy względem 
utworzenia biura statystycznego. Rozpra 
wy były dość ożywione, w końcu sejm 
większością głosów uchwalił całą ustawę, 
która opiew a:
jśpl. W wydziale krajowym utworzone 
zostanie tymczasowe biuro statystyczne.

2. Na utrzymanie tego biura wyznacza 
się z funduszu krajowego suma do wyso 
kości 5000 złr. przez trzy lata po sobie 
idące.

Z porządku dziennego następuje pierw­
szy odczyt wniosku ks. Jerzego Czarto 
ryskiego, zawierającego zastrzeżenie prze­
ciw s p o s o b o w i ,  w jaki wybory bez­
pośrednie do rady państwa w kraju na­
szym zaprowadzone zostały.

Poseł ks. C z a r t o r y s k i .  W moty 
wowaniu wniosku przeze mnie i kilkuna­
stu kolegów postawionego, nie będę nad 
używał cierpliwości izby, sądzę bowiem, 
źe wniosek tego rodzaju albo motywuje

się sam przez się, więc zawiera w sobid 
motywowanie, albo blizsze szczegóły m o­
tywowania byłyby niestosowne. W praw ­
dzie przy tój sposobności łatwo byłoby 
rozwodzić się nad całem położeniem po- 
litycznem, łatwo byłoby szeroko mówić 
o przebiegu tych okoliczności, które do­
prowadziły do teraźniejszego stanu rze­
czy: jednakże, chociaż to należałoby do 
przedmiotu, wolę ograniczyć się tylko na 
uwagi, które zdają mi się niezbędne.

Nie powiem więc wszystkiego, coby 
powiedzieć można, ale powiem to, czego 
pominąć niepodobna.

Naprzód zwracam uwagę "panów na to, 
że wniosek nasz jest prostym , natural­
nym , logicznym wynikiem tego ustępu 
fidresu, sejmu przeszłorocznego, w którym 
jest mowa o bezpośrednich wyborach, — 
Ustęp ten brzmi t a k :

, Zapowiedziane wnioski o bezpośre­
dnich do rady państwa wyborach w kra­
ju naszym, wzbudziły różnorodne domy­
sły i obawy. Sejm nasz ma prawo wy­
bierania posłów do rady państwa, przez 
Ciebie Najjaśniejszy Panie, statutem k ra ­
jowym potwierdzone. Naruszyć to prawo 
lub odjąć je  sejmowi, bez jego zezwole 
nia, byłoby to zachwiać wiarę w prawa 
konstytucyjne i podkopać podstawy opar 
tego na tych prawach porządku11.

Ustęp ten był wtenczas uważany ogól­
nie jako najwybitniejszy z całego adre­
su. Otóż do tego ustępu nawiązujemy naśż 
wniosek. Jeżeli bowiem wtenczas wobec 
zamierzonego dopiero zaprowadzenia bez­
pośrednich wyborów do rady państw a, 
sejm wypowiedział swoje w tćj mierze 
przekonanie, jeżeli wtenczas sejm wska­
zał na istniejące p raw a, jeżeli wtenczas 
sejm ostrzegał przed skutkami tego, nie­
podobna zdaje mi s ię , ażeby te raz , gdy 
się -stało to , czego się wtenczas obawia­
no , ażeby teraz o tern milczeć. Jeżeli 
sejm wtedy czuł się w obowiązku wobec 
zamierzonego faktu podnieść głos w imie­
niu prawa kraju naszego i dobra monar- 
chji, to nie może popełniać tćj niekon­
sekwencji, ażeby teraz, skoro ten ak t stał 
się rzeczywistością, milczeniem to do wia-

piece, mogła czuć się bezpieczną u nićj, 
z tego tćż powodu zawsze pełno było 
w jój domu samotnie żyjących panien i 
kobiet: od moduiarki do nauczycielki 
muzyki i artystki dramatyeznój albo mło- 
dój wdowy utrzymującój się z małego 
kapitaliku.

Ogniskiem, u którego łączyły się wszyst­
kie te różnorod e żywioły, był obszerny 
salon do rozmowy parlor i trudno sobie 
wyobrazić coś swobodniejszego jak wie­
czorne w nim zebrania. Wspólność poźy 
cia była w tym domu tak daleko posu 
niętą, zwłaszcza gdy lokatorowie mieszkali 
w nim po największćj części już od da­
wnych lat, źe potrzebaby bardzo ściśle 
odosabniać się, aby stosunki pojedyn­
czych mieszkańców mogły pozostać dla 
ogółu tajemnicą. Z tego tćż powodu wy 
robiła się w towarzyskióra pożyciu naj 
większój części mieszkających tam naj­
swobodniejsza familjarność, która na no­
wicjuszach bardzo miłe wywierać musia­
ła wrażenie.

Oprócz tego znanym był ten zakład i 
ze znakomitój ilości małżeństw, jakie w 
nim rozmaitema czasy przyszły do skut­
ku — małżeństw zwykle szczęśliwych; 
pani Hammerowa miała bowiem szcze­
gólniejszy dar trafnego rozpoznawania 
dobrych i złych przymiotów u mężczyzn, 
i nader przezorną była doradczynią dla 
kobiet, które wzięła w opiekę. Zwyczaj­
nie było itam kilka lub jedna przynaj- 
rnniój para zakochanych, z którymi reszta 
towarzystwa obchodziła się z pewną wzglę­

dnością delikatną, chociaż zdarzali się i 
tacy nieszczęśliwi, co byli świadkami cią­
głego mijania się coraz nowych lokato­
rów, lecz zawsze pozostawali samotni, 
nikogo nie interesując sohą.

Taki to był Boardinghouse, ku które­
mu nasz znajomy zmierzał. Okna parloru 
zastał jeszcze oświetlone, i w kiiku su­
sach stanął na pierwszóm piętrze.

Jak  każdego wieczora, tak i teraz to ­
warzystwo rozrzucone było w rozmaitych 
grupach. U fortepianu siedziała niziutka, 
trochę garbata nauczycielka muzyki, je ­
dna z „samotnych11, niemająca jednak o- 
choty wyrzec się matrymonjalnych na­
dziei. Akompanjowała ona jakiemuś mło­
demu mężczyźnie, śpiewającemu czystym, 
dźwięcznym głosem jakąś miłosną pio­
senkę niemiecką z największym patosem, 
na jaki stać było młodzieńcze serce, lecz 
ż  całego towarzystwa jedna tylko kobie­
ta, siedząca w rogu poblizkiój sofy, zda­
wała się ze współudziałem słuchać pro­
dukcji; tuż obok niój siedząca para za­
słuchana była jedynie i wyłącznie tylko 
w swojój- rozmowie. W około stołu na 
środku sali było bardzo gwarno. Zgro­
madzeni tam popijali grzane wino i grali 
w karty o stawkę wcale nie wysoką, bo 
o cenę wypitej porcji wina, gdy niedale­
ko we framudze okna stał wysoki bro­
dacz, o którym krążyły wieści, iż' pocho­
dzi z bardzo wysokiego rodu; opowiadał 
on z widoczną przyjemnością otaczające­
mu go gronu młodzieży jakieś okropne 
zdarzenia z dziejów węgierskiój rewolucji.

Przy ogniu kominkowym w odosobnieniu 
od reszty towarzystwa siedziała w posta­
wie niedbale wyciągniętój w kołyskowóm 
krześle młoda kobieta, o kształtach po­
wabnych i okrągłych, których efekt pod­
nosiła jeszcze obcisła gustowna suknia. 
Jój rysy piękne i oczy pełne ognia wszę­
dzie musiałyby ściągnąć na siebie uwagę 
mężczyzn, lecz tu mogło zdawać się, j a ­
koby całe towarzystwo nie umiało po­
znać się na jój w dziękach; a ponieważ 
tu powód jój odosobnienia był wszyst­
kim znany, więc nikt na nią nie zważał, 
i tak siedziała ona nieruchomie, sparłszy 
lekko głowę na ręce , spoglądając ty l­
ko żywo ku drzw iom , ile razy ktoś 
wszedł. i ói \m

— Otóż go m acie, włóczęgę! —- za­
grzmiało od środkowego stołu, gdy wszedł 
młody nasz zuajomy z Mainstreet— ślicz­
nie pan zachowujesz porządek domowy, 
panie W oil mer!

—- Wziąć go pod sąd doraźny! — ode­
zwał się jakiś głos basowy — przez dwa 
wieczory nie zajrzał tu nawet Wołlmer, 
a dziś przychodzi dopiero o jedenastej! 
Kto chce wnieść pozew, niechaj wy­
stąpi! '■ : iyf, ;i :

— Sąd doraźny! sąd doraźny! — za­
wołano zewsząd i ze?-śmiechem zwróci­
ły  się oczy wszystkich ku kołyskowemu 
krzesłu. [. - « .

(Ciąg dalszy  nastąpi.")
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domości przyjmował, coby znaczyło, że 
się zgadza na to co się stało.

Wobec tego faktu dokonanego, wybór 
cy w kraju powołani do wyboru posłów 
do rady państwa ■ tfiogli się poddać konie­
czności, bo nie mieli ani bezpośrednich 
powodów aai sposobu zaprotestowania 
przeciw tem u, wobec faktu dokonanego, 
wyborami do rady państwa mogli się pod 
dać konieczności w tój myśli, że odpo­
wiadając woli wyborców, uważają to ja  
ko swojo zadanie, dodatnio działać na 
tem jedynem polu, które im pozostało.

Inne zupełnie położenie jest sejmu kra 
jowego, oparte na statucie krajowym. — 
Sejm powołany jest do bronienia swoich 

raw tym statutem mu przyznanych. Sejm 
ezpośrednio został dotkuiętym , wprost 

jem u odjęto takie prawo, więc mniemam, 
że zadaniem sejmu jest w tój sprawie głos 
podnieść. Wniosek nasz jest zresztą, w ści- 
słój łączności z ostatnią emanacją sejmu 
krajowego, a już może ta okoliczność, że 
ta  łączność z naszym wnioskiem istnieje, 
jeżeli nie dla wszystkich członków tój 
izby, to przynajmniój dla niektórych bę­
dzie miała swoje znaczenie i wartość.

Co do dalszych motywów zwracam u- 
wagę panów na te motywa, które już do 
wniosku są dodane i tu  drukowane, zwra­
cam uwagę panów na te właśnie motywa 
dla tego, że to uie są ogólniki, które je ­
den tak, a drugi inaczój pojmować może, 
że to nie ogóluiki, które potrzebują dal­
szego szczegółowego komentarza, bo są 
oparte na danych rzeczywistych. Odwo 
łujemy się do faktu, że §. 16 statutu k ra ­
jowego, prawo wybierania posłów do rady 
państwa zostało krajowi poręczone; od 
wołujemy się do faktu, że zaprowadzono 
bezpośrednie wybory do rady państwa 
bez wiedzy, bez zezwolenia i bez współ 
udziału sejm u; odwołujemy się do osta 
tniój właśnie em anaiji sejmu przeszłorocz 
nego, odwołujemy się nareszcie do prawa 
sejmu i do obowiązku sejm u; do prawa 
na podstawie §. 19 statutu krajowego, 
który pozwala sejmowi i nadaje mu spo 
sobność czynienia wniosków względem 
urządzeń ogólnych, tyczących się dobra 
monarcbji i k ra ju ; odwołujemy się do 
obowiązku sejmu, bo przecież pierwszym 
obowiązkiem sejmu jest i będzie prze­
strzegać prawa kraju.

I  w tóm wypowiedzeniu jestem właśnie 
w łączności z adresem sejmu, z tóm, co 
sejm oświadczył a nawet ostatnia dele­
gacja sejmu, kiedy wobec zaprowadzenia 
wyborów bezpośrednich z rady państwa 
■wyszła. Tyle co do tn  ści.

Jednakże może ktoś powie: wniosek 
je s t słuszny, ale nie na czasie. Nie wiem, 
X3zy mam na serjo brać ten zarzut. Mnie 
się zdaje, że to zwykła wymówka tych, 
co są przejęci podwójną obawą, to jest, 
boją się każdego podjętego kroku na dro­
dze legalnój opozycji, ale i boją się wy­
powiedzieć, że tego nie ch cą ; dla lego 
■chwytają-, ąię tego środka i mówią: wnio­
sek dobre, ale nie na czasie. Otóż jeżeli 
wniosek ten nie jest na czasie teraz, to 
i rzec.ż me jest na czasie, bo jeżeli sejm 
ma prawo wypowiedzieć protest albo za­
strzeżenie przeciw temu f a k t o w i ,  to prze­
cież nie może być w innym czasie, jak 
tylko w tym, kiedy seinr po raz pierwszy 
się zbiera po zaprowadzeniu tego faktu.

Inni znów może powiedzą: zgadzamy 
się  z wnioskiem, ale nie z formą. To już 
pojmuję, że ktoś szczeize może się zga­
dzać z rzeczą, al« włsś ie uie w tój for­
mie, którą wybraliśmy. Tym przeciwni­
kom powiem,: że wybraliśmy tę formę, bo 
nam zdawana się k ió tszą, jędrniejszą i 
stosowniejszą niż adres, bo wreszcie bez 
ogólnikowych twierdzeń uiozna było trzy­
m ać się ściśle rzeczy i tym sposobem od­
powiedzieć celowi. Zresztą możemy się 
mylić i pod tym względem będzie to rze ­
czą komisji, jeż li sejm zechce wybrać 
takową, ułożyć formę wniosku, jak jój 
sję a po dobą. Komisja wybrana z łona 
większ< ś -i s jmu, przi dstawia tę większość 
i  w duchu tój większości zechce zapewne
przedstawić sejmowi wniosek i formę i
ułożenie tego wuiosku. My możemy tylko 
podać ten wniosek pod sąd izb y ; dalszy 
przebieg już od nas nie zależy. My swoje 
wrobiliśmy; przez to nie chcemy powie­
dzieć, iżbyśmy zrobili coś nadzwyczajne­
go. Zrobiliśmy tylko to, co nakazywało 
nam nasze sumienie, co nakazywało nam 
nasze zapatrywanie poi tyczne, zrobiliśmy 
to ,  za co z całą spokojnością możemy 
brać odpowiedzialność wobec wyborców 
naszych i wobec kraju.
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Poseł ks. Z a k l i ń s k i  wnósi głosowa­
nie imienne, na które izba przyzwala.

Za odesłaniem wniosku do komisji gło 
sow ali:

P p. B adeni, Chrzanowski, Czartoryski, Czer- 
kaw ski, Cyw iński, D zw onkow ski, G rocholski, 
Gross, H aller, H oppen, H oszard, K aczała, K a­
m iński, K aszew ko, Kirchmajer, K onopka, Ko- 
ziebrodzki, K raiński, K rzeczunow icz, Majer, 
M eciński, P aszkow ski, P ilińsk i, P odlew ski, Po- 
horecki, R utow ski, R ydzew ski, R ylsk i, Sapieha 
Adam , Saw czyński, Serwartowski, Skrzyński, 
Skw arczyński, Sm olka, Sp ław ińsk i, Szeptycki, 
Szum ańczow ski, Szelisk i, S łonecki, Tarnowski 
Jan, T ettm ajer, T orosiew icz E m il, T rzecieski, 
T yszkow sk i, W eigel, W eissm an, W ereszczyń- 
sk i, W odzick i H enryk, W odzick i L udw ik, W o- 
lański Erazm , W olański M ikołaj, Zawadowski, 
Z yblikiew icz.

Przeciw odesłaniu wniosku do komisji 
głosowali:

P p. A gopsow icz, A ntoniew icz, Bartoszewski, 
Baum, Breuer, B iłou s, Bodnar, Cołkowski, 
K rupek, Czajkowski, D ąbrow ski, D rozd, D u­
najewski, F ecak, F irlej, G arbaczyński, Gawro- 
n e k , G łogow sk i, G olejew sk i, G ołuchow ski, 
G niew osz, Hajdam acha, H alks, Hubar, Iwani- 
szów , Janow ski, Jasińsk i J ó zef (radca sądowy). 
Jaworski Józef, Jędrzejew ski, K abat, K allir, 
K erepin, K obylarz, K ocko, K ocyłow ski, Ko- 
zanow icz, Król, K rzyżanow ski, K uczkow ski, 
K ulczycki, Kuczera, L askorz, Jasiew icz, Ł oś, 
M adejski, M andyszewski, M ichalski, Oskard, 
K ozarkiew icz, P ietrusiew icz, P ietruski, Pola- 
nowski, P op iel, P otock i, Siem ieński, Siw iec, 
Stupnicki, Szuszk iew icz, Szczepański, Szott, 
Szujski, Szurlej, T urczyn , W esołow sk i, W ę ­
żyk, W iśn iow ski, W łodek , Zakliński, Ziem iał 
kow ski, Zołądź.

Wniosek ks. Czartoryskiego został za- 
tóm odrzuconym przez większość 72 prze­
ciw 53 głosom.

W końcu izba wniosek Szczepańskiego, 
względem proponowanego asekurowania, 
odsyła do wydziału krajowego.

Korespondencje „Kraju“.
Z p o w ia tu  p ilz n ie ń sk ieg o  15 grudnia.
[O t e r  a ź n i e j s z ó m s z a c o w a n i u  

g r u n t ó w.]
Kiedy przy dawniejszym katastrze po­

datkowym, narzekaliśmy na niesprawie­
dliwe wyrachowanie czystego dochodu 
gruntowego, mieliśmy przynajmniój tę po­
zorną słuszność za sobą, że ta czynność 
powierzoną była przeważnie ludziom ob­
cokrajowym , nieznającym naszych we­
wnętrznych stosunków gospodarczych, 
mówię pozorną słuszność, bo i wtenczas 
przy początkowych czynnościach, przy 
naszym współudziale, można było daleko 
lepsze uzyskać rezultata. . . lecz my to 
zdali na obcą dyskrecję, a gdy się spo 
strzegliśmy, wtenczas już było „zapóźno**.

Dziś już dawniejsze powody narzekania 
naszego usunięte zostały, bo wyśledzenie 
możebnego czystego dochodu jest prawie 
nam samym powierzone... i cóż robimy?

Oto, albo bawimy się w „nieomylni- 
ków‘* i bez porozumienia się wzajemnego 
z ościennemi dystryktami, nieuwzględnia- 
jąc sposobu gospodarowania mniejszych 
posiadaczy, nie zważając na wydarzające 
się dość często wypadki klimatyczne 1 
nędzne rezultata tego gospodarstwa, zre­
sztą na ogół przeróżnych wydatków, wy 
kazujemy takie cyfry przeciętnego czy­
stego dochodu, o jakich się dawniój naj­
zagorzalszym katastrowieżom nie śniło!... 
albo „wygodnisie**, nie chcąc się sami 
zająć szczerze dopełnieniem tak ważnego 
obowiązku, posługujemy się innym czyn­
nikiem, którego nie chcę wymienić, a któ­
remu choć nie ujmuje zacności i dobrych 
chęci, jednak jako rządowe i mniój fa­
chowe figury do „nieomylnych*4 należeć 
nie mogą.

Nie przyznając się również do tój do­
skonałości, którój człowiek ułomny w zu­
pełności posiadać nie może, postanowiłem 
publicznie ogłosić zasady nasze i rezultat 
badawczy przy ułożeniu tymczasowój ta 
ryfy klasyfikacyjnój, wykazując możebny 
czysty dochód pierwszój i ostatniój klasy
każdój kultury naszego powiatu, choćby
tylko dla tego, aby moi szanowni wybor­
cy wiedzieli, jak  się wywiązałem z ich 
zaufania, któróm mię zaszczycili.

Przedłożona tedy komisji szacunkowój 
tymczasowa taryfa klasyfikacyjna brzmi 
jak następuje:
z ró l .I  klasa 6 złr. 60 c., zaś VIII kl. 80.
s łąk. . . . .  I „ 9 „ 20 „ „ „ ft 56.
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z ogrodów I „ 6 „ 50 „ „ V I  „ 1.70.
z pastwisk I „ 2 „ 30 „ „ VI „ 10.
z lasów I  ,  1 „ 80 „ „ VIII „ 20.

Środkowe klasy wypełniono stosunko­
wo niższym dochodem.

Przy tój sposobności skreślono nastę­
pujące mąjywowane s p r a w o z d a n i e :

1. Według otrzymanój instrukcji udano 
się na objazd powiatu, celem wyśledzenia 
tymczasowój taryfy klasyfikacyinój pierw­
szój i ostatniój klasy, każdój kultury w 
szczególności — ze względu zaś znalezio­
nych różuic, ustanowiono 8 klas dla ról 
i tyleż dla łąk i lasów, zaś dla ogrodów 
i pastwisk klas 6, innych zaś rodzajów 
uprawy w §. 10 instrukcji poszczególnio- 
nych albo całkiem nie znaleziono, lub w 
tak małych rozm iarach, że takowe do 
osobnych rubryk dochodowych podpo­
rządkowane być nie mogły.

2. Przy wypośrodkowaniu czystego do­
chodu, przyjęto sposób gospodarowania 
mniejszych właścicieli w tutejszym powie­
cie, którzy, jak  wiadomo, dawnych trzy­
mają się zwyczajów, a o gospodarce ra- 
cjonalnój, lub płodozmianie żadnego pra­
wie nie mają w yobrażen ia ... Obchodze­
nie się z produkcją nawozu zwierzęcego 
jest także w części zaniedbane, i dla tego 
takowy pożądanych nie odnosi korzyści.

CJąg dalszy nastąpi.

Proces Bazaina.
Oskarżyciel jenerał Pourcet w dalszym 

ciągu wniosków swych wyszczególuia trzy 
punkta oskarżenia przeciw Bazainowi. — 
Pierwszy przewidziany w art. 209 kode­
ksu sprawiedliwości wojskowój, dotyczy 
kapitulacji z nieprzyjacielem i wydania 
fortecy Metz bez w y c z e rp a n ia  wp r z ó d  
ś r o d k ó w  o b r o n y ,  k t ó r e m i  r o z ­
p o r z ą d z a ł  i bez  u c z y n i e n i a  w s z y s t­
k i e g o  t e g o  co  p o w i n n o ś ć  i h o ­
n o r  p r z e p i s y w a ł y .  D rugi, przewi 
dziany w pierwszym paragrafie art. 210 
tegoż kodeksu, dotyczy kapitulacji w o- 
twartem polu , ze złożeniem broni przez 
armję. Trzeci pun k t, wynikający z dru 
giój części tegoż paragrafu, wykazuje, że 
przed układami ustnemi lub piśmiennemi, 
marszałek nie zrobił wszystkiego, co mu 
powinność i honor nakazywały.

N a s tę p n ie  w  o b s z e r n y m  w y w o d z ie  o 
p a r ty m  n a  w y n ik a c h  ś le d z tw a  i z e z n a ­
n ia c h  św ia d k ó w  u z a sa d n ia  je n e r a ł  P o u r ­
c e t  p o  s z c z e g ó le  te tr zy  p u n k ta  o s k a r ż e ­
n ia  ( c o  z a ję ło  k ilk a  p o s ie d z e ń ) , a n a  p o ­
s ie d z e n iu  d n ia  6  g r u d n ia  w y w ć d  sw ó j ta k  
z a k o ń c z y ł .

Roztoczyłem przed wami panowie, dłu­
gie pasmo zbrodniczych czynów marszał­
ka. Widzicie go najprzód, jak  otrzymaw­
szy naczelne dowództwo, chwieje się mię­
dzy powinnością, którą już zdeptał, a po- 
ziomemi namiętnościami, którym się już 
daje powodować. Chęć niepoddania się 
pod wpływ moralny głównój kwatery ce- 
sarskiój tłómaczy wam panow ie, powol­
ność jego marszu. Dnia 16 sierpnia, gdy 
mógł opuścić Metz, pozostał nieruchomy. 
Dnia 18 był zdała od widowni wojny i 
zostawił marszałka Canroberta bez po­
mocy. Nim poznał rezultat walki, już dał 
rozkaz do odwrotu pod mury Metzu. Pó- 
źniój pod ich osłoną spokojnie oczekiwał 
na ostateczne przesilenie. Postanowiwszy 
nie próbować szczęścia oręża, szuka w 
występnych wybiegach ocalenia, którego- 
by powinien był żądać od waleczności 
swojój armji. Niebawem rozpoczyna in- 
trygi polityczne, których mu zabraniała 
jego powinność; nie waha się powierzyć 
nieznajomemu (Regnierowi) tajemnicę swo­
jój słabości, i za jego pośrednictwem o- 
fiarowawszy panu Bismarkowi kapitulację 
swojój armji, nie waha się sam ponowić 
tój sromotnój propozycji. W chwili, gdy 
jego armja jeszcze jest nietkniętą, każe 
nieprzyjacielowi oznajmić, iż gotów jest 
zaniechać walki. A na jakiój podstawie 
chce się układać? Wie, że rząd cesarski 
jest obalony. Zawiadomił o tem swoją a r­
mję i powiedział jój, 2 e ten wypadek nie 
zmienia jój powinności względem Francji. 
Powinność ta polegała na walczeniu. A 
jednak on tę jedyną armję Francji chce 
zneutra izować. I  posuwa się tak daleko, 
że nie chce już wiedzieć o istnieniu owe­
go rządu, który przecież był urzędownie 
wprzód uznał, i nie cofa się nawet przed 
wojną domową, która byłaby nieuniknio- 
nem następstwem restauracji cesarstwa. 
Pan Bismark zawiadomiony o słabości 
swego nieprzyjaciela, — zgadza się na 
warunki przez Regniera przeniesione. Mar­
szałek niemniój prowadzi dalój układy,

ale uważa za roztropne, zrzucić na jene­
rałów część odpowiedzialności za swoje 
występne zamiary. Ukrywa przed nimi 
prawdę, aby się potem osłonić postano­
wieniem rady wojennój. Te zbrodnicze 
przedsięwzięcia nie powodzą się; marsza­
łek wpada w sidła zastawione przez nie­
przyjaciela, który podsycał ego nadzieje 
dopóki jego żołnierze mogli walczyć, ale 
który zrzucił maskę w dniu, gdy głodem 
osłabiona armja zdać się musiała na ła­
skę zwycięzcy.

Tak to, w skutku samolubnych wyra­
chować i występnych intryg swego na­
czelnego wodza, zakończyła swój zawód 
liczna i waleczna armja metzeńska, losy 
ojczyzny wciągając w swoje nieszczęście. 
W ostatniój chwili, gdy nieprzyjaciel po 
raz pierwszy zajął w posiadanie wielkie 
miasto M etz, ludnośó dotychczas uległa, 
zaprotestowała przeciw postępowaniu m ar­
szałka Bazaina i osłoniła krepą posąg 
F abera, owego drugiego m arszałka, co 
sprzedał swój m ajątek, żeby wojsko wy­
żywić. Dla czego marszałek Bazaine za­
pomniał o tój wielkiój nauce? (Głębokie 
wzruszenie w sali. Jenerał Chabaud-La- 
tour i inni sędziowie mają łzy w oczach).

Skończyłem panowie! Jako organowi 
prawa, pozostaje władzy państwa spełnić 
jeszcze tylko bolesną, ale ścisłą powin­
ność — stawienia wniosków, nad który­
mi macie obradować. Trzy punkta oskar­
żenia ciężą na marszałku. Pierwszy do­
tyczy kapitulacji M etz, drugi złożenia 
broni na otwartem polu, trzeci niespeł­
nienia wszystkiego, co mu honor i po­
winność nakazywały; zbrodnie przewi­
dziane i karane w kodeksie sprawiedli­
wości wojskowój. Panowie! prawo chcia­
ło być nieubłaganem dla takich zbro­
dniarzy , nie dopuszcza też źadnój wy­
mówki , żaduój okoliczności łagodzącój 
karę. „Złożyć broń w otwartem polu nie 
jest nawet kapitulacją — powiedział Na­
poleon I. — jest to* przywłaszczeniem 
władzy, jest zdradą, jest podłością. Jene­
rał nie m a prawa układać się o swoję 
armję; powinien walczyć do ostatDiój chwi­
li.“ Kodeks karny zgodnie z temi szla- 
chetnemi i męzkiemi słowy, usprawiedli­
wił swoję surowość. Prawodawca oświad­
czył, że „sam sędzia nieraz jest zmuszo­
ny mieć przed oczyma prawidło, niezmien­
nie będące dlań wzniosłym obrazem po­
winności, aby w niem czerpał męztwo 
do spełnienia8 wego suro wego posłannictwa, 
i nie dał się uwodzić względom, które 
w pewnych czasach dążą do zmewieście 
nia i osłabienia mocy prawa.“

A przeto wnioski nasze są takie: mar­
szałek Bazaine (Franciszek-Achilles), by­
ły dowódzca aimji reńskiój, uznany ma 
być winnym ; 1) że dnia 28 października 
1870 r. kapitulował z nieprzyjacielem i 
wydał mu twierdzę Metz, którćj był wyż­
szym kom endantem , uie wyczerpawszy 
wszelkich środków obrony, któremi roz­
porządzał, i nie uczyniwszy wszystkiego, 
co mu przepisywały powinność i honor; 
2) że tegoż dnia 28 października 1870 r., 
na czele armji na otwartem polu podpi­
sał kapitulację, którój następstwem było 
złożenie broni przez tęż armję; 3) że 
przed podpisaniem rzeczonój kapitulacji 
nie uczynił wszystkiego, co mu honor i 
powinność nakazywały. Zbrodnie prze­
widziane i karane w art. 209 i 210 ko­
deksu sprawiedliwości wojskowój.

Wzywamy sąd, aby zgodnie z tem, z a ­
stosował do marszałka Bazaine rzeczone 
art. 209 i 210 i spełnił przepisy zawarte 
w art. 135 rzeczonego kodeksu.

W zywamy nadto sąd, aby przeciw rze­
czonemu marszałkowi Bazaine, zawyro­
kował zastosowanie rozporządzeń przepi­
sanych w art. 138 i 139 rzeczonego ko­
deksu.

Po odczytaniu wniosków komisarza 
rządowego, posiedzenie zostało zawieszo­
ne do jutra.

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 17 grudnia.

Wczoraj skończyły się rozprawy nad 
budżetem miejskim na rok 1874.

Najdłuźój trwała dyskusja przy wydat­
kach na dobroczynność. Ks. G ó r n i c k i  
broniąc wniosków sekcji dobroczynnój, 
żądał zamieszczenia w budżecie niektó­
rych wydatków, których sekcja budżeto­
wa nie uwzględniła. I  tak wnosił, aby 
dla zakładu zaniedbanych chłopców na 
Piasku wyznaczyć^ jak dotąd coroznio
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bywało, kwotę 200 złr. na opał. Przyjęto.
Zarazem jednak uchwalono na wniosek 

radcy C h ę c i ń s k i e g o '  wezwać wspo 
mniony zakład, aby oddawane mu przez 
mag strat sieroty usposabiał nie wyłącznie 
do gospodarstwa wiejskiego, lecz także 
do rzemiosł.

Następnie żądał ks. Górnicki, aby w y­
znaczyć fundusz na umieszczenie 30stu 
chłopców w zakładzie Józefitów. Bada w 
części tylko przychyliła się do tego wnio­
sku, wyznaczając na wniosek radcy dr. 
W a r s c h a u e r a  fundusz na opłatę od 
umieszczonych już w tym zakładzie 23 
chłopców w kw ocie 1725 złr.

Na umieszczanie podrzutków wyzna 
czouo tymczasowo 384 złr., a zarazem 
polecono magistratowi, ażeby poczynił 
odpowiednie kroki w celu odzyskania fun­
duszów dla domu podrzutków w Krako­
wie istniejących.

Inne ważniejsze wydatki w tym tytule 
s ą : zapomogi ochronom dla dzieci 600 
z łr .; zasiłek dla zakładu zaniedbanych 
chłopców izraelickich 200 złr.; zasiłek 
szpitalowi braci miłosierdzia 250 złr.; 
prywatnym osobom za umieszczone u nich 
sieroty 3000 złr.

Ogólna suma wydatków na dobroczyn­
ność wynosi 17,276 złr.

Co do reszty wydatków zwyczajnych 
przyjęła rada ryczałtowe wnioski sekcji 
skarbowej. Między temi wydatkami znaj­
duje się wcale imponująca suma 50,520  
złr. na kwaterunek wojska.

Na wydatki nadzwyczajne uchwalono 
74,549 złr.

Bada przyjęła następnie wszystkie ty­
tuły d o c h o d ó w  z w y c z a j n y c h  ry­
czałtem według wniosków sekcji. Wa­
żniejsze pozycje są: dochód z myta ro 
gatkowego 70,000 zła.; opłaty za kon 
serisa 21,950 zła.; opłaty i zasiłki szkol­
ne 8,500 zła.; dochody funduszu ubo 
gich 4,300 zła.; odsetki od kapitałów  
8,079 zła.; częściowe wynagrodzenie za 
kwatery dla wojska 28,120 zła. „

Przy uchwalaniu dochodów zasiłko­
wych oznajmił sprawozdawca sekcji skar- 
bowój radca M e n d e l s b u r g ,  źe nie­
dobór, jaki się pierwotnie przy zestawie 
niu budżetu okazał, zostanie pokrytym 
zwyczajnemi dochodami miasta, przeto 
u s t a j e  p o t r z e b a  p o d w y ż s z e n i a  
d o d a t k u  d o  c z y n s z u  z m i e s z k a ń  
(Zinsgroschen), jak to pierwotnie zam ie­
rzono uczynić. W edług ściślejszego obra- 
chowanin sekcji, dochód z części przy 
padającej miastu z opłat konsumcyjnych 
oraz zysk spodziewany z dzierżawy tych 
źe opłat będzie prawdopodobnie wynosił 
212,(XX) z ła .; część przypadająca na do­
chód miasta od wyrobu piwa 8000 zła.; 
reszta kasowa wyniesie 5000 zła ., zatem 
dodatek od czynszów z mieszkań p o  2 
c e n t y  o d  1 z ł r .  j a k  d o t y c h c z a s  
p o b i e r a n y  zaspokoi brakującą sumę 
18,000 zła.

Gdy po zestawieniu wszystkich uchwa­
lonych wydatków i dochodów okazało 
się, że jeszcze pozostaje pewna suma na 
nieprzewidziane wydatki, uchwalono na 
wniosek dr. S z l a c h t o w s k i e g o  umie­
ścić dodatkowo w budżecie na dalsze u 
porządkowanie plantacji od ulicy Florjań 
skićj do ulicy Żydowskićj kwotę 3000 zła.

Ogół wydatków miejskich na rok 1874 
wynosi 487,779 zła. i te zostaną w zu 
pełności pokryte bieżącemi dochodami 
miasta.

Koniec posiedzenia o godzinie 8mój 
w wieczór.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 18 grudnia.
DO Ś w ią t zaledwie jeszcze dni kilka, a ruch 

przedśw iąteczny w mieście naszem jes t prawi* 
żaden. Ani targowce nie ożywione więcćj niż 
zwykle, ani sklepy ani naw et księgarnie. T am ­
tego roku o tym czasie byl wszędzie odbyt d a ­
leko w iększy; naw et przygotowanych rzeczy 
„na gw iazdkę11 o wiele więcćj b y ł . / —  p rzy ­
najm niej z książkami dla młodzieży i nasi w y­
stąpili nakładcy. Tego roku jeżeli są nowości, 
to tylko z W arszawy. Jak  zw ykle, pam iętają
0 tern „G ebetner i W olff.“ i „P rzegląd tygo­
dniow y11 się przyczynia. T utejsi dali kalenda­
rze i te  mają jeszcze pokup.

Chcąc przyjść w pomoc rodzicom i nauczy­
cielom w wyborze książek dla dzieci „na gwia­
zdkę", wymieniamy tu  lepsze warszawskie n a ­
kłady, k tóre w tych dniach księgarnia K rzyża­
nowskiego na skład otrzym ała, jak  „F an taz ja  i 
praw da" przez Em ilją L eja, „L istk i i ziarnka" 
przez znanego au tora wieczorów czwartkowych, 
„Mały naturalista" z niemieckiego, „W agnera 
h isto rja  naturalna" tłom . przez Jurkiew icza prof, 
uniwer. warsz., „Pow iastki dla małych czytel­
ników" przez au tora  „H istorji kęsa clileba" i 
„D ruga książeczka H elenki" , k tóra ju ż  szóste­
go doczekała się wydania.

Z nowości na innem polu ukazały się dal 
sze dwa tomy „Zagadek" Bolesławity wyszłych 
w r. 1870 . —  Zaiste, najw iększą zagadką, to  
owa twórczość, ciągle jeszcze pełna  źywotnćj 
siły znakomitego pisarza. Jako  przedm owę do 
dalszego ciągu swćj powieści umieścił autor 
bardzo piękny list do „ P a n i . . .  w W ."

W arto by i lis t i powieść przeczytać.
K o n c e r t  p. Rivoli Mecenseffy powiódł się 

wczoraj bardzo dobrze. Publiczność w itała 
ulubioną koncertantkę huczntm i oklaskami i 
wywoływała k ilkakrotnie po odśpiewanych ka­
wałkach. Od czasu, kiedyśmy nie mieli p rzy­
jem ności słyszenia koncertantki w Krakowie, 
zrobiła ona znakom ite postępy. W iersze A sny­
ka i U jejskiego wygłoszone przez am atora bar 
dzo się podobały.

Burze. — w skutek nadzwyczaj wielkich 
wiatrów spóźniły się wezoraj rano o kilka go­
dzin oba lwowskie pociągi osobowe (mieszany
1 pospieszny). Pociąg mieszany, który wyjechał 
z Ropczyc, by ł tak mocno w ty ł cofnięty przez 
w iatr, źe mógł ruszyć dalej dopiero po przy- 
przągnięeiu drugićj maszyny parowej.

Pan Aleksander Disputil, profesor gim na­
zjum św. Anny w Krakowie, otrzym ał prawo 
obyw atelstw a austrjackiego i przyjęty  został 
do gminy miasta Krakowa.

Złodzieje specjalni. — W ojciech Śliwiński 
i starozakonny W aldem ar, którzy się trudnią 
w yłącznie kradzieżą rzeczy z wozów, skradli 
temi dniami beczkę z sardynkam i z wozu, zo­
stali jednak  wczoraj wraz z swoim łupem  przez 
ekspozyturę policyjną na Podgórzu wyśledzeni 
i aresztowani.

Przeszkoda w zatrudnieniu.—Chaim Sło­
wny, który tu przybył z Kongresówki, aby 
sobie w yszukał jakie zatrudnienie, począł swój 
zawód od kradzieży kur, w ozem mu jednak

przeszkodziła policja, przyaresztowawBzy go 
wczoraj na K azimierzu.

Kradzież. —  A jent policyjny podgórskićj 
Feiler p rzytrzym ał 15 letniego chłopaka Jakóba 
Noego Sm rodingera z P łocka  w K rólestw ie Pol 
skiem, który  skrad ł 355  rubli starozakonnym  
podróżnym , którzy w Podw iązkach pod W ar 
szawą przez szabas w karczm ie się zatrzym ali. 
W iększą część tćj kwoty m iał jeszcze przy sobie.

Konfiskata .—  Prokurato rja  państw a w P ra 
dze czeskićj zabrała dzisiaj czasopismo Czech, 
organ kardynała ks. Schwarcenberga.

W Berlinie w trzech dniach popełniono trzy 
m orderstwa: na jakim ś robotniku, przekupce i 
żonie bankiera Springera. Je s t to najlepsza 
ilustracja miłych stosunków socjalno-ekonomi 
eznych w stolicy nowego cesarstwa.

Zastęp w egeta r janów  W Berlinie wzmaga 
się szczególnie między klasą zam ożną coraz 
bardziej, a  jeden  z najbogatszych ich zwolen­
ników sprosiwszy do siebie na obiad wielu, — 
jeżeli tak w yrazić się można — współw yzna­
wców swoich, zaproponow ał im  nawet urządzę 
nie zak ładu  zdrowia na zasadach wegetarja- 
nizmu i hydropatji. Na ten  cel przeznaczono 
na razie  4 0 ,0 0 0  talarów . P rzy  obiedzie owym, 
jako  zwykły trunek, s ta ła  na stole woda i świe­
że mleko krowie.

Z P e te rsbu rga  donoszą, że car poróżni- 
wszy się znowu ze synem swym Aleksym, roz­
kazał mu wyjechać. P rzyczyną poróżnienia je s t 
tajne m ałżeństwo księcia Aleksego z jakąś 
panną Żukowską, kuzynką m inistra rossyjskie 
go R enterna, k tóra bawi w Nizzy z nowonaro­
dzonym wnukiem cara A leksandra.

M o w a e t r u s k a .  —  Na posiedzeniu lon­
dyńskiego stow arzyszenia filologów podał Izaak 
T aylor w wykładzie o liczbach etruskich wia 
domość o wynalezieniu klucza do mowy etru- 
skićj, nad którego odkryciem dawno ju ż  prze- 
myśliwali uczeni. Znaleziono mianowicie w pe­
wnym grobowcu dwie kostki, których wszystkie 
sześć stron naznaczone są słowami, zam iast jak 
zwykle oczkami, a gruntow ne ich zbadanie wy 
kazało, że są  one identyczne z sześcioma głó- 
wnćmi liczbami ałtajskiego narzecza należącego 
do rodziny mów turańskich. Idąc za tym śla­
dem, łatwo ju ż  było dowieść, źe gram atyka i 
głosownia znanych trzech tysięcy etruskich na­
pisów również ałtajską jes t. Zaimki, imiesłowy 
i odmiany rzeczowników zgadzały się zupełnie 
z owemi szczepów tatarskich  Syberji. T ak więc 
m ytologja e truska je s t tą  samą, jaką znajdu je­
my w Kalewali, epopei fińskićj.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM  ORŁEM. 
Przyjechali: Jan  Krzykowski ob. z Kongresów­
ki; Boi. Bobczyński prob. z Tarnow ca; Aleks. 
Masło ob. z O lkusza; Edw. Goldham m er fabr. 
z Dynowa; W alenty R ycharski ob. z W iśnicza; 
Paw eł Palek  fabr. z Jaw orznia; Sabina Ju rska  
ob., K arol Berke wł. d., z T arnow a; A ugust 
G raum esse nauczyciel z P aryża ; Boi. Bzowski 
dr. med. z Proszow ic; F ranciszka Laudyn z 
W arszawy; Stanisław  M łodzianowski ob. z Ten- 
czynka.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Józef Sedl- 
mayr wł. d. z Korzkwi; A dolf Szalay dr. med. 
z Radom ska; Zdzisław Siemoński ob. z Galicji; 
A nt. H ubert Bolsius fabr. z L jonu; P . barono­
wa D riesen żona pu łk . z Petersburga.

Gospodarstwo przemysł i handel.

O g ło sz e n ie .— U stanow iona w myśl reskry­
p tu  wy8. m inisterstw a handlu z dnia 13 sier

K  -UL X* S p a p i e r  o w p i e n i ę d z  y.

KRAKÓW, 18 grudnia.
Obligacje iudem n. galicyjskie . .  

4 #  liisty  zastawne galicyjskie . . . .
L isty  zastawne galicy jsk ie .........
L isty zastaw ne polskie s e i j a l . .
L isty  zastawne polskie serja  I I .  

i>% L isty  zastaw ne polskie nowe .
4% L isty  likw idacyjne p o lsk ie ..........
6 X  L isty  zastawne banku hip. gal. 
6% L isty zastaw ne banku włościan.
■ .alic . zakładu kredyt, ziemskiego: 

®VaX L isty  zast. 36-Ietnie srebrem . 
6 X  L isty zast. 36-letnie bankno t.. 
6 X  „ _ „ 1 U tnie „

Akcje kolei warszaw sko-w iedeńskiej. 
„  „ galic. K arola-Ludw ika . .
,, ,, lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la  han. i przem . 80 zła.

Galic. banku hipotecz. . „ 200 „
<1 .osy krakowskie na 20 zła..................

„ premjowe w ęg iersk ie ..................
„ 3% tureckie 400 franków . . .
„ m iasta S tan isław ow a................

S reb ro  nowe a u s tr ja ck ie .....................
dub le  papierowe rossy jsk ie ..............
T alary  p ru sk ie .......................................
D ukat obrączkowy .     ............... ..
20 -fran k ó w k a ................ ........................

WIEDEŃ, 17 grudnia.
K enta auotrj acka 50/ , ......................... ..

i, „ w srebrze 5%  . . . .

p łacą {żądają
Zła. c. Zła. c.
75 50 77 60
71 — 73 —
78 75 80 75
93 — 94 75
92 — 94 —
91 50 93 50
77 75 79 75
80 50 83 —
89 — 92 —

1 
1 

1 
L 1 

1 
1 

1

92 — 94 —
224 — 229 —
t37 50 142 —i
------

23 50
74 — 78 —
50 — 54 —

!07 25109 25
153 — 154 50
167 60 170 —

5 32 5 44
9 02 9 16

69 50 j G9 65
.4  15 -74 25

L o s y :
. roku 1839 cale za 100 zla..........

„ 1839 »/5 » IW .........
%  rząd. z r. 1804 na 250 „ .........

5°/0 „ i, 1860 cale „ 600 zla.
I860 i/6 100*7o »)

R/.adowe ,, 186-1 za 100 zla..............
Kredytowe 1860 / . . . . .  „ lOOzl.m.k 
Krakowskie 20 zla. . .

Akcje bankowe i kolejowe:

A n g lo -austrjack ie  za 120 zła.
Buden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„  wegierskie . . . .  „  80 „
N a tio n a lb an k .........................................
Union ba i k ......................... za
Arcyksieeia A lbrechta 200
D n ie s trz a ń sk a  200
E p eries-T arn o w   200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 
Kaschau O d e rb erg .. .  200 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200
R udo lfbahn ..................... 200
Staatsbalin (500 f r .) . .  200 

„ II em is ji.. 200 
Siidbahn (Lom bard.). 800 
Węg. gal. I. Ł u p k .. .  200 

., Nordostbahn . . .  200 
„ Ostbahn (500 fr.) 200

200 zła. 
zła........

zł. m. k. 
zła. sr.. 
zt. m. k.

71 •  • • •

« «**••• 
zł. m. k.

plącą żądają
Zła. c. Zła. c.
287 ___ 293 —

!53 — 256 —

97 — 97 50
101 75 102 —

108 50 109 —

130 75 131 25
172 — 1/3 —

20 21

133 35 133 75
90 — 100 —

29 ___ 30 —

24 — 26 —

994 — 995 —

101 75 102 25
119 — 120 —

2070— 2080—
•225 50 226 —

142 50 143 —

139 50 140 —

158 — 169 —

335 50 336 50

166 50 167 _
90 — 92 —

— 100 —

48 60 49 —

pnia 1873 r. 1. 2 6 5 3 3 , komisja do p rzep ro ­
w adzenia wyboru członków do izby bandlowćj 
i przem ysłowćj krakow skiej, ogłasza niniej- 
szćm w myśl §  13 ordynacji wyborczćj, że 
dnia 9 i 10 grudnia b. r. ha następne 6 la t 
wybranymi zostali do sekcji handlowej:

Pp. M endelsburg A lbert, Fein tuch Stanisław , 
D eiches Salomon, E pstein  Ju ljan , John  J . A., 
Goldgarten Aleks , Tarasiew icz T adeusz, R o­
senthal Izraelj, z K rakow a; Salomon Jakób , 
Maerz Herm an, K aczkowski K arol, Ringelheim 
H erm an, H aber Salom on, W ielogórski W .T . A., 
z Tarnow a.

Zaś do sekcji przem ysłow ćj izby krakowskićj 
handlow o-przem ysłowćj w ybranym i zostali:

Pp. B aranow ski T eodor z Krakowa, Baruch 
G ustaw z Podgórza, Zieleniewski Ludw ik z K ra­
kowa, Łuszczkiewicz A ntoni z K rakowa, Gotz 
Jan  z Okocima, Feitel Jakób  z Rzędzina, S zan ­
cer H enryk z Tarnow a, Ulman Michał, A le­
ksandrowicz A dolf z K rakowa, E rnest Stock- 
mar z Krakowa.

K raków  dnia 18 grudnia 1873 .
Przew odniczący komisji wyborczćj:

C. k. radca dworu: Bobowski.

CJ 3 3  1ST "ST
na targow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 16 grudnia 1873  r.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Pszenicy  zimowej 5 75 6 85
„ Pszenicy ja rć j . . 6 — 6 75

Ż y ta  ...........  4 50 5
„ Jęczm ien ia   3 50 4 25
„ O w s a .......................  2 —  2 i 2 y 2
„ G rochu .................... 4 50 5 12 72
„ J a g ie ł. .  ..............  7 — 7 75
„ F a so li....................,  4 50 5 15
„ T a ta rk i. . . . . . . .  3 25 4 —
„ P r o s a ......................  4 — 4 50
„ R zepaku zimow. . 5  — 5 25
„ Ziemniaków . . . .  —  —  2 —

Centn. w. S i a n a .....................  1 25 1 50
„ S ło m y ......................— 70 — 75

F u n t w. Mięsa woł. lepszego —  24 . — 30
„ „ pośledn. — 22 — 25
„ P o lędw icy ........... —  35 — 45
„ S łon iny ................  — 46  — 50

S o l i ..............................  —  7,
G arniec Spirytusu na  90° . 3 — 3 50

„ O kowity na 80° .,. 1 75 2 —
M a s ła .................. 4 — 4  25

K opa Ja j k u rz y e h ................... —  —  2 20
M iarka K aszy  jęczm ienne j. —  64 —  80

„ „ Częstochow.. 1 60 1 65
„ „ pszenicznćj 1 50 1 60
„ „ perłow ćj . . .  1 10 1 50
„ „ ta ta r, o a łć j. . 1 20 1 2 5
„ „ „ łupanćj —  95 1 —
„ „ ja g la n ć j. . . . — 95 1 —
„ P ę c a k u .........................—  90 — 95

Mąki cen tnar p szen icznćj. 11 10 16 30
Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego. 

K om isarz targow y: Siermontowski.

płacą żądają
Listy zas tsw n e: Zła. c. Zła. c.

Allg. oest. Bd. Kr. lo s.. . 5 X  zła. sr__ 91 50 91 75
„ „ 3 3  lat los . . . 5 *  . a .  , 81 50 82 —
„ „ gm. 4 0 ......... n — — — —

Galic. B anku Hyp......... 6 X  w. a . . . . 81 50 82 —
„ Banku W łość. . . 91 - - 92 —

N ationalbank................ h% m. k ___ — — --------
n n ......... .. • • 5 X  w. a. . . . 91 70 91 85

Obligi pierwszeństwa:
Arcyks. Albrechta . . . . 100 w. a. . . . 78 75 79 —
D niestrzańskie.............. 5 *  „ „ . . 33 — 34 —
Gal. Kar. L ud................ 105 — — _

„ II. em...................... 98 25 98 75
„ 1871 I I I .................. 5 *  „ ......... 96 £0 --------

Lwów.-Czem .-Jassy:
„ 1 1865.............. 5 X  sr- w. a .. 72 50 73 —
„ I I 1867.............. ó X  „ „ „ 85 — 86 —
„ IH  1868.............. ó X  r w a 73 50 74 —
„ I V 1872 .............. ó X  „ a a ----- — --------

W eg.-galic. Łupków. . &X „ „ „ -------- 76 —
„ N ordostbh.. .  300 5 X  „ „ „ 69 40 69 60
„ O stb ah n . . . .  300 5 X  „ „ „ 64 — 65 —

WARSZAWA, 11. grudnia Rrs. k. Rsr. k.
Listy zastawne serji 1 4 X .............. 94 50 94 80

„ „ „ 2 . 4 X ............ • 93 55 93 85
kupon ubiegły i  86<y„ --------

„ nowe ..................... .............. 92 75 93 05
kupon ubiegły 2 33% --------

., likwidacyjne 4 X .............. 78 95 79.25
kupon ubiegły 10 ------

„Telegramy Kraju“
P a re n z o  17 g 0  g ru d n ia .  S e jm  u ch w alił 

w n io se k  ż ą d a ją c y  w s tr z y m a n ia  e g z e k u o y j 
p o d a tk u  g ru n to w e g o .

W e rs a l 17 g ru d n ia ,  K o m is ja  w o jsk o w a  
u c h w a liła  z a z ą d a ć  17 m iljo n ó w  fr . w ce 
lu  p o w o ła n ia  d ru g ić j c z ę śc i k o n ty n g e u -  
s u ,  k tó r e g o  p o w o ła n ia  m in is te r  w o jny  
n i e  ż ą d a ł .

N o w y  io r k  17 g ru d n ia .  P o w s ta ń c y  n a  
w y sp ie  K u b ie  w y b ra li  so b ie  p re z y d e n t*  
w  o so b ie  A g u ili ra .

K u rsa . — W iedeń 18 grudnia g o d z .2 .4 0 .— 
Akcje kredytow e 2 3 4 .7 5 .— L ondyn — . — .—r 
Srebro 108 .65 . —  D ukat — .— . —  Lombardy
1 6 8 .5 0 . — L osy  z 1864  r. 131. — . —  Akejs 
franko-austr. 29. — . — N apolecnv — . — . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 2 2 6 .7 5  Akcji 
kolei lwow. c z e rń .— .— . —  A kcje kolei półn 
wschodniej — .— . —  A kcje banku związków
1 0 .5 0 .—  Oblig. indeinn. gal. 7 6 .— . — Akcji 
banku  wied. dla obrotu 1 0 7 .5 0 .— A kcje anglo 
banku 134. — . — A kcje kolei rząd . 338 . — . — 
K olei siedm iogrodz. — .—-. — Kolei Rudolfi
1 5 6 .5 0 .— T ram w ay — . — . — Banku budowj 
51 . — . —  A kcje kolei wschodniej. 49 . —  . — 
A kcje banku anglo-węg. 2 5 .— . — Akcje kole 
zjedn. 1 0 3 .5 0 .—  L osy tureck ie  51. — . —  I^ost 
prem j. węg. 76 .25 . —  A kcje kolei bogumińskić, 
1 4 2 .— . — Akcje kolei ces. E lżbiety  219 5 0 .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 198. — . — Akcji 
franco-hungaria 2 3 .5 0 .— Ogólny bank  austr 
29 .75 .

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.

Do dzisiejszego num eru dołącza się ' 
dodatek powieściowy l M [ O B l £ W a .



4 .KRAJ z piątku 19 grudnia

TRAK RYBI BIAŁY
prawdziwy

z Bergen
z przyjemnym smakiem i słabą wo­
nią tranową w całych i pół butel­
kach dostać można w Aptece „pod 
Gwiazdą" w Krakowie przy ulicy 
Floryjańskiej.

K o n sta n ty n  W iszniew ski.

DWA DOMY
obok sieb ie  sto jące n a  K azim ierzu  p rz y  głów nej 
u licy  po i L . 91 i 92 są  razem  lub  k aź d e n  z oso­
bna do sp rzed an ia .

B liższa  w iadom ość u  w łaśc ic ie la  p rz y  u licy  F lo ­
ry jań sk ie j pod L . 344. 4781 (t-6 )

Na Święta Bożego na­
rodzenia!

D o stać  m o żn a  w Fabryce cukier­
ków co dzień  św ieżych, n a jtań szy ch  i n a jlep ­
szych cnlcierkćw  deserow ych w  k ilk u n a stu  g a tu n ­
kach  fu n t 1 złr., k a n n e lk ć  ■/ nadziew anych  fn t 80 c. 
cuk ierków  do u b ra n ia  sadów  p iankow ych , likw oro- 
w ych, m areypanow ych  fn t. 1 z łr . 40 e., czekolady 
zdrow ia fn t. 1 z łr., czek o lad y  w p roszku  fn t. 80 c. 
czeko lady  w anilijow ćj fn t. 1 złr., 1 z łr. 25 c., 
1 złr. 50 c., 2 z łr.; m iętow ych fnt. 80 c., szlazo- 
wycli od k a sz lu  fn t. 80 c., j a b łe k  cukrow ych  sz tu ­
k a  20, 50, 80 cent. Soków  fruk tow ych  flaszka 30, 
65, 1 z łr . 50 c.

Z am ów ienia n a  prow iney ję u sk u te czn ia  się n a ­
tych m iast za  p o b ran iem  pocztow em  lub  za  gotów kę.

Fabryka cukierków d eserow ych  W. Li­
pińskiego, ul. Bracka w  Krakowie.

C. k. uprzyw. galic.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
Kupon styczniowy z 1874 roku od akcyi c. k. uprzyw. galic. akcyj­

nego Banku hipotecznego ściągnięty będzie począwszy od 2 Stycznia 
1874 za wypłatą

złr. 10 w. a.
we Lwowie w kasie głównej

w  Krakowie, Czerniowcach, w Samborze i w  Tarnopolu
we Eiljach i

we Wiedniu— Bank Wechslergeschaft der Mederoest. Escompte Ge- 
sellschaft.

Lwów 16 Grudnia 1873. 4788 (1-3)

Dyrekcya.

Sprzedaż węgla.
Począwszy od 15 Grudnia b. r. 

aż do odwołania wynoszą pozakon- 
traktowe ceny węgli z sierszeckich 
kopalni:

na miejscu w kopalni: 
za wied, cnt. węgli w kawałkach 25 c. 
„ „ „ „ w kostkach 24 „
„ „ „ „ miału 10 „

na miejscu na stacyi T r z e b i n i  w ca­
łych w agonach: 

za cnt. cłowy węgli w kaw. 26 c.
Zarząd kopalni i hut.

Dr. Pattison’a

Wata gośćcowa
uśm ierza  zaraz  i leczy  p ręd k o

z gośćca i reumatyzmu
w szelk iego, ja k o  to :  bólów  w tw arzy , p ie rsiach  

szyi i zębów , d n y  w głow ie, rę k a c h  i k o lan ach  

d a rc ia  w człon k ach , b o leśc i w  k rzy żach  i lę 

dźw iach. (4641 6-12)

W  p aczk a ch  po 70 cen t i w  pó łp aczk ach  po 40 

ct. dostan ie  u  p. S to c k m a ra , a p te k a rz a  w K rakow ie.

HANDEL J. KORNECKIEGO
n ap rzec iw  T e a tru , o trzy m ał z w ystaw y w iedeńskiej

maszynę c3Lo łapania cuŁru
i sp rzed a je  cu k ie r w re g u la rn e  k ostk i rz n ię ty  n ie  drożej od cen  zw y cz a jn y ch , rów nież 

m ączkę (puder) cu k ro w a do p ieczen ia  c ias t p rzy d a tn ą  i

4768(1 3) herbatę oryginalnie pakowaną
ss flrm warszawsKicłi.

dla

Piasta Krakowa, tudzież dla powiatów 
Krakowskie jo i Chrzanowskiego

P o d aje  do w iadom ości osób in teresow anych , źe od dn ia  Igo  S ty czn ia  do 15. G rudn ia  r. b. 
w niesiono do K asy  T ow arzystw a Zaliczkow ego n a  sześć p ro cen t od sta , p rzez  osoby  p ryw a­
tn e  i różne  in s ty tu c je  n a  rach u n ek  b ieżący , a  m ianow icie :

1. N a 168 k siążeczek  ogólna sum m ę zł. a. w. 213,759, 23 c.
2. Zw rócono różnym  osobom  k a p ita łu  zł. a . w . 100,977, 9 c.

P rze to  po s tracen iu  w y p ła t pozostało  w k as ie  T o w arz y ­
stw a n a  105 książeczk ach  ogółem  zł. w. a. 112,782, 14 c.

P rz y  tej sposobności D y rek cy a  p o w iadam ia  s tro n y  in te re so w a n e , że w szelk ie p ro cen ta  
ob licza ją  się s tronom  w te j In s ty tu c y i, zaraz  od chw ili z ło żen ia  k a p ita łu  aż  do da ty  jeg o  
p odn iesien ia , n ad to  że i n ad a l j a k  to dotąd  m iało  m ie jsce , D y rek cy a  p łac ić  będzie  ro czn ie  
po sz e ść  od s ta , lecz  od tych  w k ła d e k , k tó re  za  k ró tk ićm  w ypow iedzeniem  podniesione  być 
m o g ą , zaś z dn iem  1 S ty czn ia  1874 l-J od w szelkich kw ot, k tó re  będ ą  złożone do k a sy  T o­
w arzystw a Z aliczkow ego n a  d łuższy  czas, to j e s t  za  tr re c h m ie s ię c z n e m  w ypow iedzeniem  do 

- ic h  o d b i o r u , -p łao ić-się-będzie , procent.;po , siedem  od s t a  w sto su n k u  rok u .

K raków  d p ią  16 .G rudnia 1873.

Henryk Kieszkowski. Józef Kiciński.

Zima nadchodzi, zima nadchodzi, "*SI  
zima już jest!4724 (9-20)

Dobry c iep ły  u b ió r zim ow y
chron i od p r*ezięb ien ia , ź ród ła  w szelk iej choroby.

K aftanik i zd ro w ia  z n a jlep sze j m erynosow ej 
w ełny

g rze ją  ciało  i ch ron ią  od p rzezięb ien ia .
1 sz tu k a , dobre, b ia łe  . . . . . . .  z łr . 1
1 „ ko lorow e w p a s k i .......................... „ 1
1 „ b ardzo  dobre, z w ełny  . . . .  „ 2
1 „ „ „ kolo row e . . . .  „ 2

MRSF* I k o sz u la  w ie rzch n ia
z najlep sze j kolorow ój flan e li z gorsem  je d w a b ­
nym  lu b  a tłasow ym  w p ięk n y ch  d esen iach  ste- 
bn o w an a  . . . . . .   z łr . 5

M ęskie sz a le
w  w szelk ich  k o lo rach  z na jlepszej w ełny  z łr. 1.50.

S za le  podróżne
w ielk ie, po d o b n e  do p la idów  . . . z łr. 2 i 5.

! W *  R ękaw iczki
z n a jm ięk sz e j w ełny.

1 p a ra  dla m ężczy zn  cent. 50 i z łr. 1. 
1 „ „ „ podszy te  z łr. 1 i  złr. 2 .
1 „ „ dam  i dziew cząt cent. 50 i z łr. 1.
1 „ ■„ „ „ „ podszy te  z łr . 1.

M ęskie i d am sk ie  sz lip y
z n a jp ięk n ie jszń j w ełny  jed w ab iem  p rz e ra b ia n e , 
s z t u k a ........................................................c. 50 i z łr . 1.

C hustk i d la  dam  i d z iew cząt
a  la  M aria  A n to inette , czerw one, n ieb iesk ie , 
b ia łe , fioletow e, z dobrej b e rliń sk ie j w ełny , 
g rze ją  bardzo , na jnow sze i n a jp ięk n ie jsz e .

1 sz tu k a  d la  dz ieci  ............................ cen t. 50.
1 „ „ dziew cząt na jlep sze  z łr. 1 i  2.
1 „ „ dam , j a k  n a jlep sze  % „ 2 i 5.

K am asze
z n a jlepszej kolo row ej w ełny b erliń sk ie j, n a  
d ru tach  rob ione.

1 sz tu k a  d la  d z i e c i ................................. cent. 50.
1 „ „ d z i e w c z ą t ...............................z łr . 1.
1 „ „ dam , n a jlep sze  . . . . .  „ 2 .

K am asze m ęsk ie
z n ajlepszego  sukna , podszyte, guzikam i p iękn ie
ozdobione i s tę bnow ane ............................ z ła. 5.

K am asze
z p raw dziw ej rossy jsk iej skó ry  ze  sp in k a m i, 
ch ron iąi o szczędzają  w cale  spodn ie  podczas sło ­
ty . 1 p a ra  n a jlep szy ch  z łr. 5.

Pończochy  i sk a rp e tk i
w n ajlepszym  g a tu n k u ,

1 p a ra  pończoch  d lu  dziew cząt cen t. 50. 
1 „ „ „ dam , n a jlepsze ,

cent. 50 i z łr. 1.
1 „ flanelow ych sk a rp e te k  . . cent. 50.
1 „ sk a rp e te k  z n a jlepszó j w ełny  n a  d ru ­

tach  rob ionych  zlr. 1. 
1 „ pończoch m yśliw skich  najlepsz . z łr. 2.

N ader e leganck ie
i bardzo  d obre  sa  chustk i „C ach en ezu, d la  m ęż­
czyzn  z praw dziw ego  tu reck ieg o  jed w a b iu

z łr. 1, 2 i  złr. 5.

Z arękaw ki d la  dam  i dzieci
1 sz tu k a  d la  dziew cząt lub dzieci z łr. 1. 
i  „ n aszy jn ik  stosow ny cen t. 50 i z łr . 1.
1 „ d la  d z i e w c z ą t .................... z łr. 2 i z łr . 5.
1 „ ca ły  g a rn itu r  n a szy jn ik  i  z a rę k a w e k

o d łu g ic h  w łosach, n a jlep szy  złr. 5.

R ękaw iczki z sk ó rk i je len ie j.
1 p a ra  d la  dzieci . . . . . . . .  cen t. 50.
1 „ „ dam  lu b  dziew cząt . . . z łr. 1.
1 „ „ „ „ „ z m ank ie tam i

złr. 2.
1 p a ra  d la  m ężczyzn  . . . .  z łr . 1 i  z łr. 2. 
1 „ sk ó rą  podszy te , ta k  zw ane rękaw iczk i

d la  w oźniców  złr. 2.

W kładki do butów
ch ro n ią  j a k  n a jle p ie j nog i od z im na i z a s tęp u ją  
ciężk ie  obuw ie zim ow e.

1 p a ra  d la  m ężczyzn , dam  lub  dzieci cent. 50

Stań sie św iatło!
• N ow opopraw ione lam py  naftow e z  o ch ran ia ­
czem , ca łk iem  bezw onne , w edług  n a jp ię k n ie j­
szych w zorów  n a  w iedeńskiej w ystaw ie w idzia­
n ych  zrob ione, m ożna dostać w  n a jlepszym  g a ­
tu n k u  je d y n ie  w podpisanym  sk ła d z ie  fa b ry ­
cznym . L am p y  do pokojów , w k tó ry ch  się u- 
czą, s łu ż b a  m ieśc i i ro b o tn icy  p ra c u ją , m ają 
ta k i p rzy rz ąd , że n a  24 godzin  p o trzeb a  nafty  
ty lk o  za  2 ’1J2 cen ta .

1 sz tu k a  lam pa k u c h e n n a ...................... cn t. 50.
1 „ „ śc ienna lub  do zaw ieszan ia

złr. 1 i z łr . 2. 
„ poko jow a zu p e łn a  cent. 50. 
,, na jm ocn ie jsza , n a jp ięk n ie jsz .

k sz ta łtu  z łr. 1 i  złr. 2. 
,, d o n a u k i lu b  ro b o ty z łr. 1 iz ł. 2. 
„ sa lonow a, n a d e r e legancka , 

z łr. 5.
„ do w ieszan ia  w p rzed p o k o ­

ja c h  albo  p racow niach , n a j­
m ocnie jsza  ct. 50, złr. l i  złr. 2. 

„ sa lonow a do w ieszan ia  z wy- 
c iągaczem , najm ocn ., złr. 5. 
ta k ie  sam e ozdobniejsze o 
złr. 1, 2, 5 d roższe, 

ta c k a  pod lam pę z w ełny  an g o ­
ra , cent. 50.

Lotem s t r z a ł y !
N ajp rzy jem n ie jszą  zab aw k a  w zim ie je s t  śliz­

gaw ka, a le  dó tego p o trz e b a  kon ieczn ie  b e z p ie ­
cznych  łyżew .

B i  W szy stk ie  ły żw y  m a ją  now o p a ten to w an y  
am ery k ań sk i p rzy rz ąd  ubezp iecza jący

1 p a ra  d la  dzieci . . .  ....................z łr. 1.
1 „ „ dam  lub dziew cząt . . , . z łr. 2 .
1 „ b ardzo  e leganck ie  , praw dziw e an g ie l­

skie, z łr. 5.
1 „ d la  m ężczyzn  . . . . . . . ż łr. 2. 
1 „ » n a jp ięk n ie jsz e  złr. 5.

xzm m m m am
W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


